
N r .  2 . (26) Bielsko-Biała, Kraków,i Sosnowiec. Katowice, — gluty J931 R o k  l l L

S. W. N IEMOJOWSKI
FABRYKA PAPIERU i WYROBÓW z PAPIERU

Spółka Akcyjna w BIELSKU.
Adres telegr.: NIEMOJOWSKI, B ielsko.

Te le fon  Nr. 2840. - o -  Telefon Nr. 2840.
RACHUNEK BIEŻĄCY:

P. K. O. Kraków Nr. 401.0.5. ■ . Bank Polski, Bielsko,
Bank G ospodarstwa Krajowego, Biała

F A B R Y K I :

P A P I E R U  w  Bielsku  
DREWNIKA i TEKTURY

w  D ziedzicach
W Y R A B I A J Ą

papiery pakowe szare  i kolorowe,  papiery torebkowe, szybrow e,  szpulkowe,  
(g i lzowe),  kartony szare,  papiery drukowe, a f iszow e,  a lbumowe, okładkowe,  
szk icow e,  ustnikow e, kon ceptow e,  kartony k orespon dencyjne  różnokolerowe,  
szablonow e,  m uchołapkowe,  bibułę zeszy tow ą . — Masę drzewną i tekturę

białą różnej grubości.
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Książk i  dfa inteligencji katolickiej
B E N S O N ,  R .  H .  P, r a d o h s y  lca to l ;cvzmu ,
C A L V E T ,  J  o  twórcze ści  . krvtycr* katobcfeiiej .
^ o R S  . E R .  F . W  R t  ligja a k s z t a ł c e n i e  <I ia rak teru  

S E k R E ,  J .  N a ś  ipż=ij! FAóba s y n te z y  fi lozoficznej  
Z A C C H I ,  A S p i r y t y z m  i życie  p o z a g r o b o w e  .

zł. 2. 
zł. 6.
zł. 14. 
zł. 4.
zł. 8.

POLECA

Ks ęg^ riiia  św .

ałf-D DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. cwra

.■■■■■■liaaaHiiraRflHaMłiniB naaaa«aianaa>^
K S I Ę G A R N I A

i S ó z e i d  J u r c z y k a
W  B I A Ł E J  ul G łów na 29

Posiada ZawS2e naSkłuCZIB: Książki dla m ło­
dzieży, pow ieśc i  różnych autorów, s z t u ­
ki teatralne książki pedagogiczne ,  rol­
n icze ,  gospodarsk ie ,  lekarskie i t e c h n i ­
czn e ,  książki do nabożeństw a — w s z e l ­
kie przybory kancelaryjne, do pisania,

-  rysowania, m alowanie  i szko lne  — 
Wieki wybór! — Ceny umiarkowane!

Zakład fotograficzny i powiększeń

J. Steneel
d a  w . W . J A N O W S K A  

B i e l s k o ,  B l l c h o w a  L 19 .
W y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o i y  w z a k r e s  
s z t u k i  f o t o g r a f i c z n e j  w c h o d z ą c e .  

N a  ż y c z e n i e  w y j a z d  n a  p r o w i n c j ę .  
C E N Y  Z NI Ż O N E .

■fiJ

kPierwsza Małopolska Fabryka Wyrobow Cem entow ych

. H O t a
R o k  za ł.  1892 Ro k  za ł .  1892,przedtem : J ó z e f  JUKA

K . J Ę T ' * 7' (koło Bielska), ul. Kościuszki, telefon Nr. 2 1 .
PO LECA D a c h ó w k ę  c e m e n t o w a ,  Posadz-ki ,  P u s t a k i ,  K a n a ł y ,  S l up y ,  P ły t y  

c h o d n i k o w e .  K r a w ę ż n i k i ,  R u r y  k a n a ł o w e  i s t u d z i e n n e  o r a z  w s z e l ­
k i e  i n n e  w y r o b y  c e m e n t o w e ,  w e d ł u g  n a d e s ł a n y c h  r y s u n k ó w  —
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J L O D Y  N A R O D O W I E C
Należność p o cz to w a  op łacona

rycza łtem i

R e d a k c j a  i  A d m i u i H t r a e j a :  
B i e l s k o ,  u l .  K l i c h o w a - A O .  

T e l e f o n  * » ! £ .

3 Warunk i prenumeraty  } ceny 8 
1 ogłoszeń na os ta tn ie j  s t ro n ie  a

Jeśii cię zwyciężają, co  bój toczę dla dobrej sprawy, któżby 
się nie raaował z ich zwycięstwa : wynikaiącego stąd pokoju?

Św . Augustyn.

P, owo narodu.
Początek wielkiej czynność al­

bo okreju czasu, każae rozpo­
częcie w ogóle  rodzi now e tajem- 
nice przyszłości, otwiera now e  

ojgadnienia i niepokojące pytania. 
*znana p r z y s z ło ś  narzuca urny  

słorrl swoją nieudgadnioną zagad-  
ę z wszelkiego początku. D la­

tego też dzień, od którego iiczy- 
in' Rok N ow y, dzień, za którym  
cyfrę porządkową lat musimy  
zmienić i dodać nową kreskę ’est 
dniem spojrzenia w przyszłość  
chwilą, kiedy ludzie znajdą spo  
1 J a °śc  pomyślenia nad tem co 
ona przynieść m oże im sam ym  i 
c°  oni wnieść m ogą w  tę tajem  
niczą i nieznaną przyszłość.

Naród jest w  pew n ym  stopniu  
władcą swojej przyszłości ale nig- 

y nie panuje nad nią całkowicie,  
t o zas co jest n .epew ne i nie- 
'•ane pozostaje przedmiotem jego  

uczuć, jego wiary w Boga oraz 
wiary płynącej z doświadczeń  
t-rzt-szłości, z poczucia sił w łas­
nych, ich rozmachu i rozpędu,

kierunku ich rozwoju, wzrostu  
albo upadku.

Wynik wojny światowej i od­
budowanie państwa, zwycięska  
dwuletnia walka z bolszewikami, 
okres budowania zrębów w e w n ę ­
trznych naszej suwerenności zgro­
madziły w p ilsk ie , duszy zbioro­
wej zasoby doświadczeń rodzących  
poczucie wzrostu i rozwoju sił i 
wiary w  wielką przyszłość. W iaiy  
tej menaruszą namrzykrzejsze na­
w et i najbardziej bolesne zjawiska  
rzeczywistości bieżącej niejako 
tymczasowej. Tkwi ona u podstaw  
polityki narodowej i przenika  
wszystkie jej dążenia i całą dzia­
łalność

Szczególny wyraz tej posta­
w y uczuciowej Narodu w obec  
przeszłości dają idee, dążeń.a i 
działalność m łodego pokolenia  
polskiego. Dalekie od materjaliz- 
mu młodzieży krajów protestanc­
kich, pokolenia nadchodzące P ol­
ski przeniknięte są do głębi idea­
łami narodowemu i relijijiii-imi.
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W  psychice m łodszego pokole­
nia tkwi również pewien element, 
który jest g łów nym  fundamentem  
lepszej przyszłości: jego rzeczy­
wisty, żyw y i bezpośredni zmysł  
państwow y jednolitość jego po­
glądów na szereg spraw w e w n ę ­
trznych państwa, spraw które 
rozdzielają przepaścią pokolenia  
starsze.

Dla m łodych państwo jako su­
werenna możność rządzenia się 
narodu nawewnątrz i nazewnątrz  
jest niczem innem tylko prawem  
Narodu. Urzeczywistnienie tego  
prawa jest naczelnym  celem  jego  
publicznej działalności.

Pos. Dr. Zdzisław Stahl. 

- o -

W upom nienie
Prof, Dr. Józef Łęgowski zasnął w 

Bogu dnia 13. XI. 1930 r. w Poznaniu.
Zmarły był pierwszym polskim ku­

ratorem Szkolnym na Pomorźu, zaś 
przedtem wybitnym działaczem spo­
łecznym i na polu oświatowem w b. 
dzielnicy pruskiej.

S. p. Dr. Łęgowski był ojcem p.

pośmiertne.
Mgr. Witolda Łęgowskiego b. w ojew ó­
dzkiego kierownika Obozu „Młodych" 
Wielkiej Polski w Krakowie.

Zmarł nagle, na w iadom ość o za ­
aresztowaniu sw ego syna Witolda, 
którego posądzono o wydanie n ie le ­
galnych ulotek. —
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My czwarta brygada.
(Piusenka na popularnie-sanacyjno-niemiecką nule)

Nie chcemy słów od was uznania, 
lecz waszych kies i waszych hont.
Póhi rząd ma cnś do dawania, 
krzyczymy w głos: niech Żyje rządl

My, czwarta Drygadał 
L)ać nam coś wypadał 

Jah nie,
pójdziemy se — 

pod inne drzwi pójdziemy se1
W brygadzie pierwszej byli... chłopcy, 
za darmo hrew roniła brać...
Tahi sentyment jest nam obcy — #
gdy chcesz nas mieć, gotówką płać1

My, czwarta brygadał (j. w.)
K rw i swej i Życia wam nie damy, 
lecz damy pysh i łałwg gesi, 
gdy na cześć waszą zaśpiewamy 
„jedynka”  już... zwycięzcą jestł

My, czwarta brygadaI 
pushaczów gromada,

Za pysh 
ciągniemy zysk, 

ciągniemy zysk za pysti, za pysh.
Możemy krzyczeć na cześć tego, 
kto złota da choć z cudzych hiet, 
lecz kto nie płaci — my tia niego:
— jechał cię sęh (jak w oryginale).

M y czwarta brygadał (j. w.)
Gdyś szują jest od stóp do głow y 
do naszy eh kadr wnet zapisz się, 
a będziesz człowiek kryształowy 
odznaczeń grad nie minie cię.

M y  czwarta brygada —
Sonojeów gromada 

Odzie tnzos, 
wsuwamy nos, 

gdaie pełny trzos, tam jest nasz nos!
W ten sposób Polski my — ostoją!
Na polskość patent dajem my;
Chcesz wielkim być — daj kieszeń swoja 
nie — oszczehamg cię jah psgł

Mg, czwarta brggadal (j. w.)
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Czas pr zejrzeć na oczy.
Czytając o zbrodniach, jakich 

s ’ę dopuścili oficerowie i podofice­
rowie wcjsk polskich, w  stosunku 
do byłych posłów uwiezionych  
w Brześciu, cisnęły m się gw ał­
tem do g łow y dawn ejsze podob­
ne wypadk' a mianowicie." napa­
dy na posła J. Zamorskiego, b. 
min. Zdziechowskiego, N ow aczyń  
skiego, red. Mostowicza, Biląna 
i wielu innych działaczy narodo­
w ych, a naw et zaginięcie jenerała 
Zagórskiego też pozostaje w  
ścisłej łączności z powyższyn i 
wypadkami.

Zam iast protestować przec.w  
tym napadom, wielu ludzi przy 
brało pozycje biernych widzów,  
niezdając czy niechcąc zdawać  
sobie sprawy z tego, że te na­
pady, to system  pewnej kliki, 
która tą m etodą pragnie za wszel  
ką cenę utrzymać swe w p ływ y  
w Polsce.

W spom niane naoady miały na 
celu steroryzowanie przeciwników  
i wybadanie nastrojów w  spułe 
cztństw ie , które niestety na te 
zbrodnie nie reagowało. A ż e  to 
były  napady tylko na ludzi ze
Stronnictwa Narodow ego, więc  
steroryzowane p o łe cz e ir tw o  (z
wyjątKiem narodow ców ) nińczało. 
Byli naw et ludzie co się z tego 
cieszyli, i to z pośrod tych co
równ.eż siedzieli w Brześciu. A
przewrót majowy? Kilkaset zabi­
tych, tysiąc rannych, w bratobój­
czej walce na ulicach Warszawy, 
przysięga wojskowa zdeptana, 
majestat Rzeczypospolitej rzucony  
w błot®, zamknięcie w e  więzieniu

k'lku wybitnych jenerałów, po­
między nimi , td e n  z najzasłu- 
żeńszych śp. Rozw adow skiego  
choć im n i c  udowodniono, to 
jednak przetrzymano ich w e wię­
zieniu p izez kilkanaście miesięcy, 
tylko zato, że dotrzymali przysięgi 
wojskowen i stanęli w obronie 
p isw a . Tak się niemi opiekowano, 
ze jeden po przewiezieniu go z 
Wilna do arsj awy, zagubił się 
i do dziś go nie znaleźli, miano­
wicie ś. p. Jenerał Zagorsk.-  

Społeczeństw o milczało, nie- 
protestowało, lecz przeciwnie  
większa część chwaliła tych, co 
zrobili przewrót majowy, pisząc 
i m ówiąc, że przewrót był po­
trzebny a nawet konieczny, jedni 
go naw et z całych sił poparli, 
(socjahścf) a przez wybór Mar­
szałka Piłsudskiego na prezyden­
ta, który się następnie zrzekł tego, 
te wszystkie czyny uznała za 
dobre i zgodne z prawem. Ta  
współpraca trwała przeszło dwa  
lata, aż przyszedł kryzys gospo­
darczy, a z nim bezrobocie i 
bieda. W tenczas to, opinja spo­
łeczeństw a zmienia : s.ę zaczęła  
na niekorzyść tych, co dokonali  
przewrotu majowego. Nasi socja­
liści, putkowcy, Strónnictwo Chłop­
skie, zmieniali , ró wmeż orjętaeję 
wystąpili przeciw sanacji, zapo­
minając o tem, że »y stem sanacji 
utrzymania s’ę przy władzy, to 
terur i prześladowanie sw ego  
przeciwn-ka w szelk im 1 spo-abam i  
godziw em i czy też ni‘e; zapom ­
nieli o tem, ze ci co podepta'i  
przysięgę i targali się na majes­
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tat Rzeczypospolitej w  1926 r. 
gotowi sa wszj stka popełnić byle  
się przy władzy utrzymać

Mająr doświadczenie z po­
przednich w ypadków , że spo łe­
czeństwo będzie milczeć, więc  
by pozbyć się swych przeciwni­
ków zamykają ich w Brześć.u, 
ażeby zaś steroryzować ich na 
przyszłość, by mesprzeciwiali się, 
więc dostali w  skórę i traktowani 
byli gorzej od największych  
przestępców.

D ołączyw szy do tego jeszcze  
ostetnie — dość częsce wypadki  
~  bicia na policji i przez policję, 

dojdzie się do bezwzględnej p ew ­
ności, że Brześć i bicie, to nie- 
oderwane pojedyncze wypadki  
ale system sanacyjny.

Musimy więc protestować prze­
ciw temu co się stało w Brześciu 

i przeciw temu co było  
przedtem,a w ięc przeciw napadom  
a szczególnie przeciw całemu  
przewrotowi majowemu. G dyby  
nie przewrót m ajowy, nie byłoby  
Brześcia, to jedno, a diugie g d y ­
by socjaliści, outkowcy, Stron­
nictwo chłopskie nie byli poparli 
przewrotu m ajowego, niemieli- 
Łyśmy dzisiaj, ani Brześcia, a oni 
nie musieliby tam siedzieć i wielu  
innych z nim. co musieli cierp.eć 

ich głupotę. Teraz, potem  co  
■ a«z ), m oże się rozumu nauczą, 
ale od moralnej odpowiedzialności  
za hańbę naszego narodu i Oj­
czyzny ich to nie uwalnia.

owna odpowiedzialność spada 
!*a, sanacje, lecz i ci muszą przy­
j ą ć  odpow iedzialność i pom eść  
kiedyś zasłużoną karę — co po- 
Parli przewrót majowy.

Dla społeczeństw a zaś stąd 
nauka płynie, że nie trzeba pa- 
tizeć komu się krzywoa dzieje, 
lecz p r z e c w  każdemu bezprawiu  
trzeba protestować. A  ue ła tw e ,  
mały ogień ugasić, niż wielki 
pożar, więc protestować powin- 
n.śmy przy najmniejazem naru­
szeniu prawa, by w ten sposób  
niedać rozpanoszyć się bezprawiu.

W ypadki Brzeskie powinny byc  
ostatnią przestrogą dla tych 
wszystkich co się jeszcze łudzui 
czy łudzą, że sanacja dąży do 
naprawy ustroju, niech przejrzą 
na oczy póki jeszcze większa  
część społeczeństw a nie jest 
zdemoralizowana. Powinniśm y  
sobie dokładnie zdaw ać sprawę  
z tego, że jeżeli istmeje prawo, 
to musi być przestrzegane przez  
wszystkich, a przedewszystkiem  
przez tych, co mają w danym  
razie w ładzę w swych rękach, 
wiec są stróżami prawa.

Źle będzie, jeżeli w  sp o łeczeń ­
stwie utrwali się przekonanie, że 
m ożna działać przeciw prawu, 
albo że ono nie obowiązuje w sz y s ­
tkich. Przedew szystkiem  niech  
o tern pamiętają ci, co dzis mając 
w ładze w swych rekach, nie stoją 
twardo w obronie prawa a czasa­
mi w  brew niemu postępują. 
Może s.ę to kiedyś na nich w 
Polsce zemścić.

P iszę to jako robotnik, żyjący  
na w3i, a więc mający m ożność  
najłatwiejszego spostrzeżenia na­
strojów najliczniejszej warstwy  
narodu: włościan i robotników.

T ak jak ja, podobnie . inni, 
zapatrują sin na to postępowanie  
niezgodne z prawem Jan świeży.
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| u | Z rnehn Młodychl i
P ie trzyk ow ice  p o w . Ż y w ie c

W y d z i a ł  p l a c ó w k i  „ M ł o d y c h ” 0 .  
W. P. w P i ę t r z y k o w i c a c h  u r z ą d z i ł  
w n iedz ie lę  dn.  28 g r u d n i a  t r a d y c y j ­
n y  „ O p ł a t e k ” d la  c z ł o n k ó w  i w p r o ­
w a d z o n y c h  p rzez  n ic h  s y m p a t y k ó w .

U r o c z y s t o ś ć  n d b j ł a  się w ' lo ka lu  
kie r .  kol. Szeoi ika  Antoniego.  P o c z ą ­
t e k  ł&mauia  się o p ł a t k i e m  o godz .  
5 ., k t ó r e  z a c z ą ł  k r ó t k i e m  przernó  
w ie n ie m  kol.  k ie r .  S z 6 m ik ,  p o c z e w  
śp i e w a n o  ko lę dy ,  zaś  ko) P i t r y  K a ­
rol ,  M a s n y  Jó ze f ,  i W .  D o b i j a  w y g ło ­
sili p i ę k n e  d e k l a m a c j e .  N a s t ę p n i e  
w y g ło s i ł  d ł u ż s z e  p r z e m ó w i e n i e  oko 
l icznośc iow e d e l e g a t  W y d z i a ł u  O k ­
rę g o w e g o  z B i e k k a  kol.  P y c l i k  
F ; a n c i s z e k .  U r o c z y s t o ś ć  zak o ń c z o n o  
od śp ie w a n ie m  h y m n u  „ M ł o d y c h ” : 
z a b a w ą  taneczną .  C z y s t y  do chó d z 
z a b a w y  p r z e z n a cz o n o  n a  b .b l j o t e k ę  
im. H u m a n a  D m o w s k i e g o  w Pi e t r z y -  
ko w ic ach .

Porąbka pow. Biała.
W  nied z i e l ę  dn ia  28. w rześn ia  po 

n ie s z p o r a c h  odDyło się w P o r ą b c e  
c z w a r t e  z r z ę d u  z e b r a n i e  p lacówki ,  
na  k t ó r e m  re f e r a t  w y g ło s i ł  d e le g a t  
W y d z i a ł u  O k r ę g o w e g o  „ M ło d y c h "  0 .  
W. P. kol.  J a n  Św ie ż y  z Kob ie rn ic .

P o z a t e m  p r z e m a w i a !  k ie r.  p l a c ó w ­
ki kol.  R ą c z k a  Józef .

Przedm ieście  dyn ow sk ie  pow, 
Brzozów.

Z i n i c j a t y w y  j e d n e g o  z n a j d z i e l ­
n ie jszych n a r o d o w c ó w  d y n o w -  
s i r ich p. S t a n i s ł a w a  C b o r ą ż y k i e w i -  
cza,  zos ta ła  za łożona  w d n  21, g r u  
dn ia ,  s i l na  p l a c ó w k a  „ M ło d y c h " ,  do 
k t ó re j  zgłos i ło p r z y s t ą p i e n i e  51 cz ło n ­
ków.

Nowej p l acówce ,  po w s ta łe j  na  t e r e  
nie z a g r o ż o n y m  przez  dz icz  s a n a c y j ­
ną,  n a l e ż y  z ca łe go  s e r c a  ż y c z y ć  
p o m y ś l n e g o  rozvroju.

Szczyrk pow. Biała.
W  Niedz ie lę  dn ia  8 g r u d n i a  o d b y ­

ło się w lo k a lu  K ółk a  Roln iczego ,  
m ie s i ęczn e  z e b r a n i e  p la ców ki  „ M ł o ­
d y c h "  p r z y  u d z ia le  p rz e sz ło  20 cz łon­
ków.  Ze b ra n ie  zaga i ł  k ie r .  p la c ó w k i  
kol .  J ó z e f  B y r d y ,  k t ó r y  w s e r d e c z ­
n y c h  s ł o w a c h  p o w i t a ł  z e b r a n y c h  a 
w  szczegó lnośc i  k i e r o w n i k a  ourę g .  
re d  E.  Z a ją czka  z Bie lska ,  p ros ząc  
go o wygłos zenie  r e f e r a t u .

Kier .  Okr ęg .  Z a j ączek  w przesz ło 
g ó d z i n n e m  p r z e m ó w i e n i u  w sk a z a ł  
z e b r a n y m  g ł ó w n e  z a s r d y  p r o g r a m u  
Obozu  Wie lk ie j  Po ls k i  i p o d k r e ś l i ł  
na jw ażnie j sze  obow iązki  c z i o n k ó w  r u ­
chu  „M ło d y ch ” , w y n i k a j ą c e  z p r z y n a ­
leżnośc i  do tego  r u c h u .  W d y s k u s j i  
p r z e m a w i a l i  kol .  B y r d y .  P i l a r z  J a n ,  
i inni .  Na  z a k o ń c z e n i e  zeDr ania od 
ś p ie w a n o  „Rotę"  K o no pn ic k ie j ,  i wz­
n ies iono  o k r z y k  na  cześć  Wie lk ie j  
Polski .

„Miodzi" na „Miesiąc Pom orza”.
„M ło d z i” z p la ców ki  w Z a u z ie lu  

u r z ą d z i l i  z b i ó r u e  z okazji  „Mies ią ca  
P o m o r z a ” . Z e b r a n ą  k w o t o  39 zł. 50 gr.  
p r z e k a z a n o  n a  t-ęce w o je w ó d z k ie g o  
k o m i t e t u .  —

Młodzi O. W.P. Do p. Pos. D ębsk iego
P o  opis ie  bicia p.  posła Al.  D ę b s ­

kiego w y s ł a n y  zos ta ł  z K r a k o w r  n a ­
s t ę p u j ą c y  te l e g r a m :

„Z nieważono P a n a  w o ła ją c  To  za 
Obóz  W i e l k i e j  Polski l  Nie  z a p o m n i ­
m y  tej  k r z y w d y ,  w y r z ą d z o n e j  P a n u  
i n am *.

W ydział Wojewódzki i  Grodzki 
Młoaych Obozu Wielkiej Polski.

Cz-arne p rzep ask i  w  T r z e m e sz n ie
K o r e s p o n d e n t  „K u r .  P o z n . ” donos i 

że w T r z e m e s z n i e  w i a d o m o ś c i  o 
B r z e ś c i u  w y w o ł a ł y  w s t r z ą s a j ą c e  w r a ­
żenie .  Z w ł a s z c z a  m ło d z ie ż  t r z e m  e- 
s z e ń s k a  ż y w o  z a r e a g o w a ł a  n a  te 
w iadom ośc i .

W  ś w i ę t a  Bożego  N a r o d z e n i a  m lc
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dzież  t r z e m e s z e ń s k t  po jawi ła  się na 
u l ip ach  m i a s t a  z czarnemi  p r z e p a s ­
k a m i  na  r ę k a w a c h  swoic h  p ł a s z c z ó w .

J a k  się okaza ło  m ło d z i  n a r o d o w c y  
z g r u p o w a n i  w p la ców ce  „ M ło d y c h "  
Ob o z u  Wie lk ie j  Po lsk i ,  n a  z e b r a n i u  
s w e m  w d n i u  21 g r u d n i a  ub .  r. u- 
chw al i i i  eo nas tępuje :

„Młodzi  w T r z e m e s z n i e  na  z e b r a ­
n iu  s w e m  w  dniu  21 g r u d n i a  o m a ­
wia jąc za j śc ia br ze sk ie ,  p r / e z  k t ó r e  
s p l a m i o n y  zos ta ł  ho n o r  o j c z y z n y  n a ­
szej,  Po ls k i ,  p o s t a n a w i a j ą  na  z n a k  
p r o t e s t u  i ż a lu  nos ić  n a  lewej  ręce  
c z a r n ą  p r z e p a s k ę  n a  z n a k  ża łoby ,  
dopó ki  hono r  nie bę d z i e  .O jc z y ź n ie  
n a s i e j  z w r ó c o n y " .

Pod  tą  - e z o iu c ją  w i d n ie j ą  p o dp is y  
10ó cz ło n k ó w  t r z e m e s z e ń s k i e j  p l a ­
cówk i  M ło d y c h  O. W.  P. z k i e r o w n i­
kiem jej  p. L e o n a r d e m  W o l f f e m  na  
czele.

Red. Łukaczyński na wolności.
W  c z w a r t e k  d n ia  8. b. m.  t o c z y ­

ła się w są d z ie  p o w i a t o w y m  w C h e ł ­
m n i e  r o z p r a w a  p r z e c i w  r e d a k to ro w i  
■Ziemi C heł m iń sk ie j*  Zb ig n ie w o w i  
L u k a c z y ń s k i e m u ,  o s k a r ż o n e m u  za 
p r z e m ó w i e n i e  p r z e d w y b o r c z e ,  w y ­
g łosz one  w R o bako w ie  w pow.  c h e ł ­
m i ń s k i m ,  g d z ie  r z e k o m o  p a d ł y  z w r o ­
ty ,  k t ó r y c h  t r e ś ć  ko l id u j e  z k o d e  
kse„(i k a r n y m  m ia n o w ic ie  §  8 I 3 i  
1 360 p. i i .  Akt  o s k a r ż e n i a  z a i z u -  
oał  red .  Ł u k a c z y ń s k i e m u  k r y t y k ę  
są dów  w z w i ą z k u  ze s p r a w ą  b r ż e ś -  
ma  raz  u j e m n e  w y r a ż e n i a  pod 
a d r e s e m  prz esz ło śc i  P i ł s u d s k i e g o .  
u o p ie rw szego  z a r z u t u  w to kn  ro z ­
p r a w y  s a d  n ie  z n a l a z ł  d o s t a t e c z n y c h  
P « d s . i w .  -Vie obyło  się p r z y t e m  b ez  
pew] igo m e y d e n t u .  Mianowic ie  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  i n d a g o w a ł  oskarżonegc

d l ^ ^  T>ZlW? tU’ sądy o s ł -aziły w Brześciu niewinnych posłów
s k a r ż o n y  odpowie dz ia ł  na  to‘: „Nie 

m o g ł e m  ta k  p o w ie dz ie ć ,  bo nie

P r z Jri ’ ■P ^ ° ? V1' l y ij n ^ w i n n i .Przoc i  ii s iedn-ał  m i ę d z y  n i m i  pose ł
a. m a Ka z B.B., s k a z a n y  za  z łouzie j-
W0 ■ Oświadczenie osnarionegu

w y w oła ło  na  sal i  po ru sz en ie .  Są d  
nie in dagow ał  j u z  więcej  o s k a r ż o n e ­
go.

Po p rz e s z ło  d w u g o d z i n n e j  r o z p r a ­
wie zap a d ł  w resz c ie  w y ^ o k  z a s ą d z a ­
j ą c y  r e d .  Ł u k a c z y ń s k i e g o  z § 131 
na  m ie s ią c  więzienia .  D l a  z a k w a l i -  
fike w an ia  w y s t ę p k u  z § 360 p. 11 
s ą d  nie zna la z ł  d o s t a t e c z n y c h  p o d ­
s taw.

Po n ie w a ż  red .  Ł u k a c z y ń s k i  p r z e ­
s iedzia ł  w w ie z ie n iu  ś le a c z e m  55 dni  
p r z e to  z a r a z  po w y r o k u  zna l a z ł  się 
na  wolnośc i .

M łodzież Obozu W ielkej Polski  
przed Sądem .

P r z e d  są d e m  g r o d z k i m  w K r a k o ­
wie to czyła  s ię  p o n o w n a  r o z p r a w a  
p rzec iw ko  k i l k u  cz łon kom m ł o d y c h  
Obozu  W elk.  Polski ,  a mia now ic ie  
m gr .  E u g e n j u s z o w i  S t e fa nc e ,  K r z e ­
m iń s k ie m u ,  K r u k o w i ,  Kocce  oraz  
M a r t y n o w s k i e m u ,  o s k a r ż o n y m  z §  3 
us t .  pras.

A k t  o s k a r ż e n i a  z a r z u c a  im: a d  1) 
n i e l e g a l n y  kolportaż  oraz ś w i a u o m e  
p o d a n i e  f ik c y jn e g o  n a k ł a d c y ,  z n a n e  
go m a n i f e s t u  C a e s a r a  „do  w i e r n e g o  
l u a u  kraKOwskiego* a re szc i e  n i e ­
l e g a l n y  k o l p o r t a ż .

W s z y s c y  o s k a r ż e n i  do w in y  się 
nie p o c z u w a j ą  i j e d n o z g o d n i e  s t w i e ­
r d z a ją ,  że ko n f i d e n t  po l ic y j ny ,  k t ó r y  
k r y t y c z n e g o  dn ia  s p o w o d o w a ł  ich 
a r e s z t o w a n i e  — d z ia ła ł  pod  w p ł y ­
w e m  a lk oho lu .  Z eznan ia  ś w i a d k ó w ,  
a to po l ic ja n ta  o r a z  k i l k u  k o n f i d e n ­
tów,  b y ł y  n ie je d n o k r o tn ie  rażąco  
s p r z e c z n e .

P o n i e w a ż  o s k a r ż o n e m u  F l i s ow i  we 
z w a n ie  n a  r o z p r a w ę  nie zosta ło  d o r ę ­
czone  p rz e to  sąd ,  z g od ni e  z w y m o ­
g a m i  u s t a w y ,  r o z p r a w ę  odr oczy ł .  
P r z e w o d n i c z y ł  s. s. o. K r u p i ń s k i ,  
o s k a r ż o n y c h  b r o n i ł  a d w .  dr .  Pozo -  
wski .
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Sflunwsir poEiticz^f.
O p o w i e ś ć  p o r t u g a l s K a .

„PoDudka" podaje  n a s tę p u ją c ą  
a n e g d o tk ę :

Na jed ne j  z w y s p  p o r t u g a l s k i c h  
b a w i ł  z n a k o m i t y  cudzoziemiec.-

K ąpi ąc  się w m o r z u ,  a n ie  u m i e  
,,ąc p ły wa ć ,  począ ł  to n ą ć  Z n a j d u j ą c y  
się na b r z e g u  m a r y n a r z  w sko czył  
do w o dy ,  w y c i ą g n ą ł  i o d r a t o w a ł  
zn a k o m i t e g o  cudz oz ie mc a .

—  Czego ż ą d a s z  w n a g r o d ę  za 
u r a i o w a m e  mi życ i a?

— Niczegu! Nasz  o b o w i ą z e k  r a t o ­
wać  to ną cyc h .

—  A wiesz kogoś u ra to w a ł?
C u d z o z ie m ie c  w y m i e n i ł  n a z w i s k o .

—  Mam wie lką  p ro śb ę  —  rzeki 
m a r y n a r z :  Niecti  p»n n i k o m u ,  al t  
to ab so lu tn ie  n ik om u nie  p ow ie  c 
te m ,  że to ja  p e n a  w y r a t o w a ł e m .

O dobrym przyjacielu.
K a ż d y  c z ło w ie k ,  k tó r y  Dosiada w 

sw ej  d u s z y  i skrę  sz la ch et n i e j sz e go  
ucz u c i a ,  r o z u m ie  c z e m  jes t  d 'a  nie  
go d o b r y  t o w a r z y s z ,  pr zyj ac ie l  w 
złej  i w dobrej  doli .  Może ja k i ś  dzi  
b u s  (choć i on czuje  p o trz eb ę  p r z y ­
jaźn i  i p rz yj ac ie l a )  lu b  c z ł o w i e k  o 
zu p e ł n ie  n iskich  i e g o i s t y c z n y c h  d ą ­
że n iach  p o w i e ,  4e s a m  so b ie  w y s t a r ­
c z y  i nie p o tr ze b u je  t ego  c iepła s e r ­
d ec z n e g o ,  j a k im  d ar zą  nas  prawdzi  
wi p rzy ja c i e le .  J e s t  jnż w r o d z o n e m  
w lu dzkie j  naturze,  że c z ł o w i e k  g d y  
j e s t  s m u t n y  cz y  w e s o ł y ,  s t ara  s ię  
s z u k e ć  t o w a r z y s t w a ,  b y  zn a le ść  u l g ę  
w' s w e m  c i er p ie n i u ,  lub po dz ie l i ć  s ię  
ra do śc ią  s w e j  d u * z y  ( c h o ć  b y w a j ą  
w yjątk i ,  są  j e d n o s t k i  k tór e  za s ko r a  
| ■ ir.ją s i ę  ze s w o j e m i  bóJnmi c z y  ra- 
d i s c i a m i  sa m b  w sob ie ,  są  to przo  
ważnie ci k t ó r y m  w ie l k ie  n i e s z c z ę ś ­
cia w y d a r ł y  zauf anie  d o  ś w i a t a  i l u ­
dzi  l e c z  o t y c h  nie p i sz ę  g d y ż  to są  
w y j ą t k i ,  z r e s z tą  i oni n ie  mają  w 
z u p e ł n o ś c i  racji ż y j ą c  w o s a m o t n i e ­
niu,  g d y ż  m i m o  z a w o d ó w  ż y c i o ­
w y ch  m o g l i h y  zn a l e ść  p rz yj ac ió ł

k t ó r z y o y  ich z ro z u m ie l i ,  a p rzez  to 
s t a ć  się p o ż y te c z n ie j s zy m i  d l a  spo  
ł e c z e ń s t w a ,  g d y ż  m ó w i ą c  n a w i a s e m  
7 s a m o t n i k ó w  nie c z u ł y c h  n a  o to ­
czenie  nie m a  n i k t  wiele korzyśc i) .  
K a ż d y  mi  więc przyzna ,  że koniecz-  
n e m  j e s t  m ie ć  p r z y j a c i e l a  w życ iu  
c o d z i e n n e m  g d y  nie c h c e m y  prze  
pę d z i ć  tego  ż y c ia  s m u t n i e  i m o n o ­
t onnie .  D o b r y  p rz y ja c ie l  to j a k  ten  
p r o m y k  wio senn eg o s tonka,  k t ó r y  
da je  n a m  j e d n o ś ć  i każe  z a p o m n ie ć  
o p r z e b y ł e j  z imie.  A t e r a z  c h c ia łe m  
p a r ę  s łó w  sk re ś l ić  k te  j e s t  d la  nas 
t y m  d o b r y m  p r z y j a c i e l e m ?  k t ó r y  
n as  n ie  o p u s z c z a  lecz  je szc ze  p o c ie ­
sz a  w "ch wi la ch  s m u t k u ,  c h o r o b y  
czy  i n n y c h  do leg l iw uś c i  ż y c i o w y c h ,  
każe  z a p o m i n a ć  o t r o s k a c h  c o d z i e n ­
n y c h ,  k i e r u j e  nasz  u m y s ł  do w z n i o ­
ś le j sz y  cfi rz e c z y ,  u c z y  i o św ieca  
b y ś m y  kocha l i  B o g a  i Oj czyz nę  
k t ó r y  się n i e g o g n i e w a  n a  nas  c h o ć ­
b y ś m y  m u  j a k ą ś  p r z y k r o ś ć  w y r z ą ­
dzi l i ,  nie zd~adzi  nas  n i g d y  ani  za 
w ie dz ie  j a k  n i e j e d n a  kobie ta ,  a j e s z ­
cze tą za le to  ma,  że m oż e  by ć  za-
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^ s z e  z n a m i  t a k  w d z i e ń  jak  i w 
nocy .  Z d a w a ł o b y  się, że zn ó w  tak ie  
go d o b r e g o  p rz y j a c i e l a  z p o d obny -  
m.  za le tami  zn a le ść  t r u d n o ,  a j e ­
d n a k  j e s t  t ek i  p r z y ja c i e l  a p o zy sk ać  
jogo p r z y j a ź ń  ba rd zo  ła t w o  g d y ż  
ty  ni p r z y j a c i e l e m  p e ł n y m  za le t  j e s t  
d o b r a  i p o ż y te c z n a  ks i ą ż k a .  Nie 
m a m  tuta j  z a m i a r u  k ła ś ć  innyeb  
przy ja c ió ł  c zy  p r z y j a c i ó ł k i  na  d r u g i  
Plan,  g d y ż  s a m o  p r z e z  s ię  r o z u ­
m ie  że rod z ic ów ,  r o d z e ń s t w a  i in 
ne  na jb l iż sze  oso by  k s i ą ż k a  w z u ­
pełności  nie zas tąp i  choć z r e s z t ą  w 
n i e k t ó r y c h  w y p a d k a c h  i to możl iwe ,  
pi sząc  te s ł o w a  m i a ł e m  n a  m y ś l i  
P r z j j a c i ó ł  wogóle .  W i ę c  t a k i e m u  
d o b r e m u  p r z y ja c ie lo w i  j a k i m  jes t  
k s i ą ż k a  p o w i n n i ś m y  o k a z a ć  w d z i ę ­
czność s z a n u j ą c  ją  i o dnos i ć  się do 
niej  z z a u f a n i e m ,  lecz n ie s te ty  ina  
r̂ 6j Się u  n as  dzieje.  P r z e d e w s z y s t  
k i en  m a ł e  się m a  z a u f a n i a  do tej 
ks iążk i ,  r z a d k o  s ię  ją  czy ta ,  a lbo  
w c a h  nie czy ta ,  a g d y  s ię j ą  przy-  
Jak ie j s  okaz j i  w e ź m ie  do ręk i  to pożal  
się Boże j a k  ona  później  w y g l ą d a ,  p o ­
niszczona,  p o p la m io n a  i t. p. a p r z e ­
cież. to nasza  d o b r a  pr zy ja c ió łk a ,  le­
psza  od ty c h  pr zy ja c i ó ł  k t ó r z y  schle* 
“ lają,  p r z y t a k u j ą  n a s z y m  w a d o m  a 

s k a w s z y  z a u f a n ie  w c i ą g a j ą  na 
ezdroża ,  czy  to io  k a r c z e m  czy na  nie 

o d p o w ie d n ie  z a b a w y  l o b  do in n y ch  
p r z y b y t k ó w  z e p s u c i a  i r o z p u s t y .  
Nie m a  r e g u ł y  bez  w y j ą t k ó w  i w 
t f m  w y p a d k u  m e  w i n u j ę  wszys t -  
a l cn,  że n ieuczc iwie  p o s tę p u j"  z 
ks iążką^  s ą  t a c y  że w y p o ż y c z y w s z y  

wiązki z b ib l j o t e k i  w odpo w ie d n im  
czasie  o p r a w i o n e  w p a p i e r  z w r a c a j ą  
eh *?aw<it d r o b n i e j s z e  u s z k o d z e n i a  
' ,n ‘e z 'I? ! w i n y  papiawif t ją ,  ale 

t r  a c h  p r z y j a c i ó ł  k s i ą ż k i  j e s t  nie 
8 n *e w *e^u - D la te g o  też  m o j ą  

y s l ą  p r z e w o d n i ą  jes t  w zn ie c ić  za- 
i ło wan ie  do c z y t a n i a  k s i ąż ek  u 

ro b o t n i k ó w ,  g d y ż  m a m  to 
w  ai0113'11*1’ że 55 z a m i ł o w a n i e m  

? -CZx^a *0n 9‘<5 z Dw[ uczc iwie  
° I N o w e m  ha s łe m  p o w in n o

dnK-CZu • 8̂k najwiocej książek
"‘iryc/i i pożytecznych, czy to wy­

pożyc za jąc  je  z b ib l j e te k  r o b o t n i ­
c z y c h  czy  i n n y c h ,  lu b  też  w m ia r ę  
mo żnośc i  z a s o b ó w  m a t e r i a l n y c h  k u ­
pują c  i z a k ła d a ją c  sw o je  b ib l jo teez-  
ki do m o w e .  Z p e w n o ś c ią  z a r a z  się 
g łos y  podniosą ,  to je s t  t r u d n e m  w 
o b e c n y c h  czasach  i ja w to wierzę ,  
l ecz p r z y  d i re j  woli  g ros z  na  k s ią ż ­
kę  się zna jdzie.  O sz c z ę d z a ją c  n.  p. 
8 gr.  d z ie nn ie  (t. j. w y p a l e n i e  2-ch 
pap ier osó w mnie j )  b ę d z i e m y  miel i  
na  mi e s ią c  2.40 zł. za k t ó r ą  to k w o ­
tę  m o ż n a  k u p i ć  j e d n ą  u n a w e t  dw ie  
s k r o m n e  lecz pożyteczne  ks ią ż k i  a 
z cz a se m  urośn i e  n a m  b ib l j o te k a  
k t ó r a  po w in n a  b y ć  o z d o b ą  k a ż d e g o  
m i e s z k a n ia  t a k  ro botn icz ego  j a k  i 
i n n y c n  k l a s  na szego  s p o ł e c z e ń s t w u .  
N a le ż a ło b y  jeszcze  w s p o m n ie ć  j a k ą  
ks ią żkę  p o w i n n i ś m y  u w a ż a ć  za  d o ­
b r ą  i po ży te czną ,  bo t r z e b a  wiedz ieć  
że k s ią ż k a  n i e o d p o w ie d n ia  j e s t  w r o ­
g ie m  cz łowiek a ,  g d y ż ,  boda j  czy 
n je więcej  z ła  w sz czep ia  w d u s z ę  
n i e u ś w i a d o m i o n e g o  niż złe t o w a ­
r z y s tw o .  Częste  w y p a d k i  się z d a r z a ­
ją  że ktoś  r o z c z y t a ł  oię w złej  i d e ­
mo ra l iz u ją ce j  l e k t u r z e  s a m  s t a ł  s ię 
z ły  i s k o ń c z y ł  w k r y m . n a ł e .  l u b  
o d e b r a ł  sob i e  życie.  Z tego  w y n i k a  
że ta k ,  j a k  w wyborze  p r z y j a c ió ł  
p o w i n n i ś m y  b y ć  os t rożni ,  b y  nie 
n a t r a f i ć  n a  z ł y c h  t a k  s a m o  ozyca-  
jąc k s i ą ż k ę  Dowinniśmy s ię  u p e w n i ć  
c zy  ona  je s t  d la  n a s  o d p ow iedn ią  
i p o żyt eezuą  ozy też  d e m o r a l i z u j ą c ą  
i z łą  k t ó r a  p ró cz  chwi lowego u r o z ­
m a i c e n i a  i z a c ie k a w i e n i a  nic  p o ż y ­
tecznego  n ie  daje,  l ecz  jeszeze  roz-  
n a m i ę t n i a  i budz i  w n as  złb i n s t y n ­
k t y .  P r z e d e w s z y s t k i e m  z r e z e r w ą  na  
leży się t r z y m a ć  od k s i ą ż e k  t ł u m a ­
cz o n y c h  z obcego  j ę z y k a ,  nie d la  
tego ż e b y  one  b y ł y  w s z y s t k i e  z łe  
i n i e o d p o w i e d n i e ,  g d y ż  zdarza ją  się 
dz ieła  s ł a w n y c h  a u t o r ó w  z a g r a n i c z ­
n y c h  k t ó r e  są  t ł u m a c z o n e  na  różne  
c y w i l i z o w a n e  ję z y k i  ś w ia ta  i k t ó r e  
n a l e ż y  s ię  n a m  c z y t a ć  j a k  n.  p. 
os ta tn io  w y d a n e  dzie io . B l a s k i  i n ę ­
dze  z w y c i ę s t w a "  ule jeszcze  nie p o ­
w ó d  b y ś m y  p r z e k ł a d y  k u p o w a l i  
i czy ta l i  c h o ć b y  p o n i e k ą d  ta ń s z e  i



Sir. 10._________  M Ł O L Y  N A R O D O W IE C  Nr. 2 (26)

c i e k a w s z e  b y ł y  a to z n a s t ę p u j ą c y c h  
p o w od ów  1) O b c y  a u t o r  n i g d y  t e k  
n i e z t o z u m i e  i nie porwie d u s z y  Pol .  
sk i  i jej  właśc iwośc i ,  nie z r u z u m i e  
życ ia  nasze j  wsi c zy  m ia s t a ,  j a k  
ró wn ież  nie z r o z u m i e  d ą ż e ń  celów 
i c h a r a k t e r ó w  nas  P o l a k ó w ,  d la tego  
też nie m oż e  icb op i sać  i a k  b a r w n i e  
i n a u k o w o  ja k  to c z y n ią  po ls c y  a u ­
t or zy .  A m y  p r z e d e w s z y s t k i e m  p o ­
w i n n i ś m y  p o z n a ć  s a m y c h  siebie,  
p o z n a ć  nasz e  w a d y  i z a l e t y  nasze  
b o g a c t w a  i biedę , b y ś m y  r o z u m i e  
ją c  s ieb ie  mogli  w a d y  się p o z b y ć  
b iedę  n a  d o s t a t e k  z a m i e n i ć  dla te m  
większ e j  potęgi  i c h w a ł y  nasze j  Oj 
c z y z n y .  2) Mając wiele i t a k  s ł a w ­
n y c h  p o e tó w  i powieści ,  p i s a r z y  j a k  
n p, Mic kiewicz ,  Słowacki ,  K r a s iń  
ski ,  S i en k iewi cz ,  K r a s z e w s k i ,  Re j ­
mo nt ,  Ż e r o m s k i ,  R o d z ie w ic z ó w n a  
i i n n y c h  k t ó r z y  za s w e  u t w o r y  
o trzymal i  ś w i a t o w ą  n a g r o d ę  Nobla ,  
dz iwić  s ię  n a m  na leży ,  że m a ł p u j ą c  
d ru g ic h  c z y t a m y  n ie k ie d y  l ichą  t a n ­
d e t ę  i to jeszcze  o b c y c h  au to r ó w ,  
nie  zna ją c  a r c y d z i e ł  n a s z y c h  poe tów 
i p o w ie ś c io p i s a rz y  k t ó r y m i  z a ­
g r a n i c ą  się z a c h w y c a ją .  3) C z y t a j ą c  
p r z e d r u k  n i e k i e d y  po d e j r zan e j  t r e ś ­
ci s z k o d z i m y  sobie,  g d y ż  w z b o g a c a ­
m y  o bcyc h  p o d c z a s  te go  k i e d y  u 
nas  n i epoś le dn ie  u t w o r y  w p r o c h u  
leżą  z b r a k u  w y d a w c ó w  na nie, a 
p r z e z  to n i szcze je  n ie jed en  ta le n t  któ 
r ego  o bo ję tn e  s p o łe c z e ń s tw o  nasze  
za ję te  t e m  co obce  (bo m o d n e )  nie 
z roz um ia ło ,  a b r a k  ś r o d k ó w  m a te -  
r j i l n y c h  ni9 pozwol i ł  s ię  mit na le ­
życ ie  ro z w i n ą ć  Z a g r a n i c ą  g d y  wyj 
dz ie  k s i ą ż k a  z d r u k u  to w k i l k u  
dz ie s ięc iu  a n a w e t  w k i l k u s e t  ty s i ą -  
c a c n  e g z e m p l a r z y  i d l a  tego  je s t  
t a n i ą  i d la  w s z y s t k i c h  d o s t ę p n ą  a 
u  n a s  po w a ż n ie j s z e  d z ie ła  n ieprze-  
k r a c z a j ą  k i l k u n a s t u  t y s i ę c y  e g z e m ­
p l a r z y  i d la  tego  u  n a s  ies t  k s ią ż k a  
s t o s u n k o w o  droga .  M a m  n a d z ie ję  
że się to zmien i  w m i a r ę  z r o z u m i e ­
nia  si ł  m o r a l n y c h  i p r z y j d z i e  czas 
k i e d y  k s i ą ż k a  p o l s k a  b ę d z i e  t a ń s z a  
i d o s t ę p n a  d ia  n a jb ie d n ie j s z e g o  
a obce  p r z e k ł a d y  o t reści  s e n s a c y j ­

nej  czy  e ro t y c z n e j  u s u n i e  się jako 
n i e p o ż y te o z n e  i s zkod l iw e .  W ię c  c z y ­
t a j m y  p r z e d e w s z y s t k i e m  dz i e ła  po l ­
skich  a u t o r ó w  ( w y j ą t k o w o  o bcyc h)  
a c z y t a j ą c  s t a r a j m y  s ię  nie z a s ł u ż y ć  
na  to z d a n ie  p e w n e g o  uc z o n e g o  
k t ó r y  pow iedz ia ł  że „k to  k s ią żk i  nie 
s z a n u j e  nie je s t  godz ien ,  nie s z a n u ­
ją c  książk i  nie u s z a n u j e s z  i p r z y j a ­
c iela i p r z e z  to je s t  c z ło w ie ki em  
n i e u c z c i w y m " .

Pyclik Franciszek.
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Rozmaitości.

Jak k o n a ł  Joffra?  
P o ż e g n a n ie  J o ffrea  z 

G en W e y g a n d e m .
P r a s a  p a r y s k a  donos i ,  -iż u m ie ra  

j ą c y  m a r sz .  Jo f f r e ,  k i e d y  jeszcze  b y ł  
p r z y t o m n y ,  po lec i ł  t e l e g r a f i c z n i e  
w e z w a ć  do sw ego łoża  l u d ^ ,  z k t ó r y m i  
p o z o s t a w a ł  w n o to r y c z n ie  z ły ch  s t o ­
s u n k a c h ,  ażeby  po g o d z ić  się z n imi  
p r z e d  śmierc ią.  Mi ędz y  innemi  w z r u ­
sz a ją cy  a k t  p o g o d z e n ia  o d b y ł  s ię  p o ­
m i ę d z y  u m i e r a j ą c y m  m a r s z a ł k i e m ,  a 
gen.  W e y g a n d e m .  n a j w i ę k s z y m  jego  
d o ty c h c z a s  p r z e c i w n i k i e m .  Kie y  
gen.  W e y g a n d  z b l i z y ł  się do łoża, 
m a r s z a ł e k  z t r u d e m  u n ió s ł  g ł ow ę i 
p o d a ł  m u  r ękę ,  p r z y c z e m  s ł a b y m  
g ł o s e m  powi edz i a ł :

— Niecha j  u śc i s n ę  p r z e d  śm ie r c i ą  
t w o j ą  d ło ń ,  o d w a ż n y  g e n e r a l e  i w z o ­
r o w y  o b y w a t e l u .  Z a p o m n i j  mi w s z y ­
s t k i e  k r z y w d y ,  jeśl i  ci j a k ie  w y r z ą ­
d z i ł e m .

B ą d ź m y  p r z y j a c ió łm i  p r z e d  Ba 
g i e m  i F r a n c j ą ,  k i e d y  Bóg p o w o łu je  
m n i e  do siebie. . .

Gen.  W e y g a n d ,  p ł acząc  uś c i s ną ł  
d ł o ń  s t a r c a  i p r ó b o w a ł  go nocieszyć ,  
że po w s tan ie  je szcze  z łoza ch o r o b y .

— Nie,  — o d p a r ł  m a r s z a ł e k ,  to 
je s t  mo ja  o s ta tn ia  wa lk a .  Nie lęufem 
się śm ie rc i ,  j a k  n ie  l ę k a ł  s ię jej  n i ­
g d y  f r a n c u s k i  żołnierz.  I d ę  u c z y n i ć  
r e w i ę  t ycn ,  k t ó r z y  pod  mojem d o w ó ­
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d z t w e m  padl i  podczas  w ie lk i e j  woj ­
ny ,  u  b o k u  nas zego  z n a k o m i t e g o  ko ­
legi Focha . . .  Żegnaj ,  genera le . . .  S łu ż  
n a jd łu ż e j  F r a n c j i  n a  z i e m \ . ,  J a  już  
odchodzę .

W  t y m  m o m e n c i e  m a r s z a ł e k  s t r a ­
cił  z nó w  p r z y to m n o ś ć .

Pismo, którego rocine wydatki 
pocztowe wynoszą 800 

miljonów dolarów.
U n i w e r s y t e t ]  w M iss ou ro  udz ie l i ł  

z ło t ego  m e d a l u  p i s m u  „New York 
Ti nes* za zas ług i ,  położone na polo 
U u ż b y  d z ie n n ik a r s k i e j .  W s p o m n i a n y  
d e i e n n i k ,  k t ó r y  j e s t  w S t a n a c h  Zje­
d n o c z o n y c h  na jp o c z y tn ie j s z y ,  z a t r u ­
dnię w sa m e j  sw e j  d r u k a r n i  2000 sił, 
w r e d a k c j i  zaś i a d m in i s t r a c j i  — o k o ­
ło 160u w s p ó ł p r a c o w n i k ó w .  W  u b i e ­
g ł y m  r o k u  w y p ł a c i ł o  p i sm o 176 m i ­
l jon ów d o l a r ó w  t y t u ł e m  gaż,  a s a m e  
w,y d a t k i  p o cz to w e  w yn io s ły  8 0 u n i l -  
j o n ó w  d o la r ó w .  „ N e w  Y o rk  T im e s "  
o t r z y m u j e  dz ie nn ie  d r o g ą  te legraf i  
czną  100000 s łów i p r z e p r o w a d z a  
8000 r o z m ó w  te le fo n ic z n y ch ,  o raz  
w y s y ł a  d z i enn ie  7000 l is tów.  P i s m o  
to obl iczono  je s t  n a  a m e r y k a ń s k i c h  
o z y te ln ik ó w ;  z a m i e s z c z a  j a k  - naj - 
fflnioj p o l i ty k i ,  j ak  n a jw ię ce j  r z e c z y  
c i e k a w y c h  i wiadomo śc i ,  d o t y c z ą ­
c y c h  s p r a w  g o s p o d a r k i  n a rodo w e j .

Ż yczen ia  g en .  H allera  
dla  H arcerstwa.

P r z e w o d n i c z ą c y  Oddz .  Wie lk opo l ­
skiego Zw. H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o  i 
h o n o r o w y  h a r c e r z  Rzpl .  d r u h  gen ,  
b r o n i  J ó z e f  H a l l e r  w y d a ł  z okaz j .  
Ś w i ą t  i N. R o k u  poniższy  r o z k a z  do 
H a r c e r s t w a  W l k p . :

„ P r s y  z b l i ż a j ą c y c h  się św ię ta c h  
Łoż.  N a r o d z e n i a  oraz  na  r o k  1931 ślę 
1 rm  fą tej  d r o d ze  s e r d e c z n e  ż y c z e ­
nia. N ie c h a j  H a r c e r s t w o  pols k ie ,  zje-

noczone  o r g a n i z a c y j n i e  i z d u c h a  
h a r c e r s k i e g o ,  s ta je  s ię  p o t ę ż n y m  c z y n  
m Ł,eni  Miłości  B o g a  i b l iźn iego  
w  ż yc iu  Pol sk i  o d r o d z o n e j ,  w n i e p o d ­
l e g ł y m  b y c i e  n a r o d o w y m  i p a ń s t w o

w y m ,  w s z a k  o d k u p i e n i e  lu d z k o śc i ,  
p r z e z  to pr zykazan ie  miłości  j es t  c e ­
le m  pr zy jś c ia  C h r y s t u s a  Pa na ,  zaś 
w s k a z n iK ie m  życ ia  cz łowieka .  J e g o  
p r z e c z y s t e ,  p r a c o w i t e j  o f ia rne  życie,  
n a u k i  i p r z y k ł a d y ,  z a w a r t e  w ewan-  
ge l jach  ś w i ę t y c h  i B o g a  Człowieka  
o f ia rn a  ś m i e r ć  i Z m a r t w y c h w s t a n i e .

P a m i ę t a j m y ż  o w d z ię c z n o ś ć 1 na  
szego  z m a r t w y c h w s t a ł e g o  N a r o d u ,  
d la  Z ba wic ie l a ,  k t ó r e m u  P o z n a ń  
wznos i  pom nik  w d zięczn ośc i  — P o m ­
n ik  N a jś w ię ts z e g o  Se -o a  J e z u s a  P a n a .  
Niech  nie  z b r a k n i e  w ś . ó d  o f i a r o d a w ­
ców' n a s  w s z y s t k i c h  h a r c e r z y  polsk ich  
b y  ż y w y m  c z y n e m  z a ś w in d c z y ć ,  że 
H a r c e r s t w o  po ls k ie  z c a ł y m  N a r o ­
d e m  je s t  p r z y  C h r y s t u s i e  Z b a w i c i e -

O sob is te .
W  d.i iu.  17. I. b.  r. o d b y ł  się w k o ­

śc ie le Św.  A n n y  w K r a k o w i e ,  ś lu b  
Dr.  T a d e u s z a  S i t o r y  z p. J a n i n ą  Kii- 
m e c t ą .  Dr. T a d e u s z  S i k o r a  n a l e ż y  
do p io n ie ró w  r u c h u  „ M ł o d y c h "  na  
t e r en i e  K r a k o w a  i j e s t  s y n e m  w y b i ­
tne go  d z ia ł acza  n e r o d o w e g u  b. k u ­
r a t o r a  W.  S ik o r y .

Młodej  Pa rz e  ś l e m y  n a j s e r d e c z n i e j ­
sze  g r a t u l a c j e .

Dzicz s trze leck a  hula.
W M i ę d z y b r o d z i u  Z y w i e c k i e m  

zostało za łożone  p r z e d  2 l a t y  G n i a ­
zdo  Tow.  Grimn. „Sokół" ,  k t ó r e  
św ie tn ie  się r o z w ;ja, n i e w ą t p l i w i e  
dz ięk i  pe łnej  p o ś w ię c e n ia  p r a c y  
d r u h ó w  M a r t y n i a n a  i Kli s ia  Leo na .  
P i ę k n y  rozwój or gani zac j i  o c h a r a ­
k t e r z e  w y b i t n i e  n a r o d o w y m  nie  d a ­
wał  s p o k o j u  m i e j s c o w y m  „ b e b e s y -  
H om “ a z w ł a s z c z a  a w o m  k o m p l e ­
tn ie  z ia joc i&łym s a n a t o r k o m ,  k tó 
r e  za w s z e l k ą  cenę  p o s t a n o w i ł y  
r o z b ić  p ię kni e  r o z w i ja ją c e  się g n i a ­
zdo sokole,  z a k ł a d a j ą c  os iawion ego  
, S t r z e l c a " .  Kto z s p i s a ł s i ę  do  „ S t r z e l ­
ca" w M i ę d z y b r o d z i u  to m o ż n a  
z g o r y  p rzew id z i eć .  W r ó b l e  b o w i e m  
j u ż  n a  da chaeh  ć w i e r k a j ą  o tern,  
j ak ie  to t y p y  u n a n a s y  z a p e ł n i a j ą
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szereg i  sa na c y jn e g o  „Strzelca* .
Kilku S t r ze lc ów  u r z ą d z i ł o  ju ż  j e ­

d e n  t y n o w o  s t r z e l e c k o — łob uze rsk i  
w y s t ę p ,  u r z ą d z a j ą c  w dn.  6. s t y ­
czn i a  n a p a d  na  cz ło n k ó w  g n i a z d a  
p o s łu g u ją c  się k i ja mi  i ży ła m i ,  p r z y  
a k o m p a n j a m e n c i e  o h y d n y c h  wyz  
w i s k  i p r z e k l e ń s t w .  T y l k o  d o b r e m u  
w y c h o w a n i u  dz ie lnych  d r u h ó w  
p r z y p i s a ć  n a le ży ,  Łe n a p a d  nie 
s k o ń c z y ł  się r o z l e w e m  krw i .

T a k  zf tuhuwują s ię  członkowie  
or ga n iz a c j i  k t ó r ą  of .cia lnie  w y s u w a  
s ię  n a  czoło p rz y s p o s o b i e n i a  w o j s k o ­
wego i uży wa do r e p r e z e n t a c y j n y c h  
p o w i t a ń  P r e z y d e n t a .  Rzpli te j .  N»j 
wid ocznie j  a r a n ż u j ą c y  te po w i t an ia  
m a ją  b a rd z o  n i e w y b r e d n y  smak

N a d m i e n i ć  ró wn ież  na leży ,  że ko 
m e n d a n t  p o w i a t o w y  p r z y s p o s o b i e n i a  
w oj sk o w e g o  n i e z b y t  ł a s k a w e m  ok iem 
p a t r z y  na r o z w ć j  g n i azda  w Mię 
d z y b r o d z i u ,  na jw id o czn ie j  d la tego ,  
że nie  p o d o b a ją  się m u  „chrobr i  
wskie  mieczyki* ,  k l ć r e m i  d u m n i e  
d e k o r u j ą  s w e  piersi  d r u h o w ie  z Mię 
dzy brodz ia .

„Sokol i*  tamte js i  m a j ą  u z a s a d n i o ­
n ą  nadz ie ję ,  że p r z e t r w a j ą  z w y c i ę ­
sko  o k u p a c j ę  s a n a c y j n ą  w P«dSoe. 
I nio m y l ą  sięl

W -n ym  P.P  P r a c o w n ic o m  Ko 
le jo w y m  z  B ie lsk a  k tó r z y  z ło ż ? l i  
25 zł. na  O ch ro n ę  P o l s k ą  w Białej  
s k ł a d a j ą  s e r d e c z n e  „ B ó g  z a p ł a ć "

S. £. Felicjanki

Z T o w a r zy s tw a  Wyd&wn. 
P olsk ie j  „Armji B łękitnej*

T o w a r z y s t w o  W y d a w n i c z e  histo-  
r jog ra f ic znego  dzieła „ P o ls k a  A r m j a  
Błę k i tn a*  p r z y s t ą p  ło ostatnio,  po r e ­
org ani zac j i  Z a r z ą d u  t o w a r z y s t w a ,  do 
i n t e n s y w n e j  p r a c y  i to w dwóch kie- 
r u n k a c b :  roz sze rzenia  i oż y w ie n ia  s a ­
mego T o w a r z y s t w a  'o r a z  z b i e r a n i a  
m a t e r j a ł ó w  do w y d a w n i c t w a  i o p r a ­
co w an ia  jego  po szc zegó ln yc h  części.  
T o w a r z y s t w o  w y d a w n i c z e  za og ól ne  
sw e z a d a n i e  m a  o pr acow an ie  i w y ­
d a n ie  wie lk iego  h is t o r jo g ra f i czn eg o  
4 tom ow ego  i l u s t r o w a n e g o  dz ie ła  p. 
t „ P o ls k a  a r m j a  b łę k i tn a" ,  o b e j m u ­
j ą c a  o r g a n i z a c j ę  i boje t u d z i e ż  pod 
łoże ideowo sp oł eczne  w s z y s t k i c h  
f o r m a e y j  i a rm i j  h a l l e r o w s k i c h  w la 
tach  1914— 1920 r. T r e ś c i ą  tu m u  I. 
W y d a w n i c t w a  będzie  n i s t o r j a  II. 
B r y g a d y  L e g j i n i s t ó w  Po lsk ic h .  W 
n a s t ę o n y m  I I —g i m  tomi a  zos tan ie  w 
s z e r o k i m  z a k r e s i e  u w z g l ę d n i o n a  m.
i. o r g a n i z a c j a  A. P. we  F r a n c j i  o r az  
w A m e r y c e .  S iedz iba  T o w a r z y s t w a  
W y d a w n i c z e g o  z n a j d u j e  się w P o z ­
nan iu ,  p r z y  u l i c y  Matejki  30. pa r t .  l e ­
wo, w m ie s z k a n iu  s e k r e t a r z a  Z a r z ą d u  
Tow .  p. Ited.  Kaz.  OłdziejeWokiego,  
r e d a k c j a  w y d a w n i c t w e  „P. A. B.* 
s p o c z y w a  w r ę k a c h  p. P u ł k .  Dra .  1. 
Modelsk iego ,  p r e z e s a  Z a r z ą d u  Głó 
wnego Z w i ą z k u  H a l l e r c z y k ó w  w 
W a r s z a w i e  T o w  W y d a w n i c z e  w 
d a ls z y m  c i ą g u  p r z y j m u j e  w sze lk ie go  
r o d z a j u  m a t e r j a ł y  ( s zczegól n ie  ilu 
s t r a c y j n e )  do w y d a w n i c t w a  i p r os i  
o z w r a c a n i e  się w tej s p ra w ie  j a k  i 
w i n n y c h  pod  p o w y ż s z y m  a d r e s e m  
T ow .  W y d .  w P o z n a n iu .

„Człowiek bez zasad rełiuijnych (est, jak żołnierz 

bez brom *.
A reyb isku b  Herscher.
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S ł o w n i k :  p o l i t y c ^ y
A P O L I T Y C Z N O Ś Ć  —  b r a k  z w i ą z k u  z p o ­

l i t y ką  i j e j  z r o z u m i e n i a .  S p o ł e c z e ń s t w o  a p o ­
l i t yc z n e  —  t a k i e ,  k t ó r e  p o l i t yk i  n i e  r o z u m i e  
i w ż y c i u  p o l i t y c z n e m  n i e  u c z e s t n i c z y .  P r z y  
s y s t e m i e  r z ą d ó w  k o n s t y t u c y j n y c h  i d e m o ­
k r a t y c z n y c h ,  p r zy  z a s a d z i e ,  że  z w i e r z c h n i c z a  
w t a a z a  p a ń s t w o w a  s p o c z y w a  w n a r o d z i e ,  a 
n i e  w o s o b i e  p a n u j ą c e g o ,  a p o l i t y c z n o ś ć  s z e -  
roKich  m a s  l u d n o ś c i ,  p o w o ł a n y c h  d o  u d z i a ł u  
w r z ą d a c h ,  j e s t  p r a w d z i w ą  k a t a s  r o f ą  p a ń ­
s t w o w ą .  P r z y  b r a k u  b o w i e m  z r o z u m i e n i a  
p o d s t a w o w y c h  z a s a d  p o l i t y k i  i p r zy  n i e i s t ­
n i e j ą c e j  op in j i  p o l i t y c z n e j ,  o t w i e r a  s i ę  ł a t w e  
p o l e  r ó ż n y m  k a r j e r o w i c z o m  p o l i t y c z n y m ,  
c z ę s t o  i u d z i o m  b e z  z d o l n o ś c i  i b ez  s u m i e n i a ,  
d o  w y p ł y n i ę c i a  n a  w i e r z c h  i d o  w z i ę c i a  r z ą ­
d ó w  p a ń s t w a  w s w e  m e p o w o t a n e :  r ę c e .

A S Y M I L A C J A  —  u p o d o b n i e n i e  p r z e t w a r z a ­
n i e  c ia ł  o b c y c h ,  w c h ł a n i a j ą c y c h  p r z e z  o r g a  
n i z m,  n a  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  o r g a n i z m u .  W ż y ­
c iu  p o l i t y c z n e m  a s y m i l a c j a  o z n a c z a  p r o c e s  
z l a n i a  s i ę  o b c y c h  p o d  w z g l ę d e m  n a r o d o w o ś ­
c i o w y m , r e l i g i j n y m  lub k u l t u r a l n y m j m i e s z k a n  
c ó w  p a ń s t w a ,  z r d z e n n ą  j e g o  l u d n o ś c i ą .  
R o ż n e  s ą  s t o p n i e  a s y mi l a c j i .  Dla  n o r m a l n e ­
g o  f u n k c j o n o w a n i a  o r g a m z m u  p a ń s t w o w e  
g o  n ie  j e s t  k o m e c z n e m ,  a ż e b y  l u d n o ś ć  o b ­
c a  w y z b y ł a  s i ę  s w e j  r eh g j i  l ub  s w e g o  j ę z y ­
ka:  w y s t a r c z y  j eś l i  d u c h o w o  . ' p o d o b n i  s i ę  
d o  l u d n o ś c i  r d z e n n e j  i p a n u j ą c e j ,  j eś l i  p r z e i  
m . e  jej  i dea ł y  i t r a d y c j e  i j eś l i  w r a z  z n i ą  
d ą ż y ć  b ę d z i e  s z c z e r z e  d o  r e a l i z a c j i  i s t o t n y c h  
i n t e i e s ó w  n a r o d u  i p a ń s t w a ,  d o  s k ł a d u  k t ó ­
r e g o  n a l e ż y .  W e  F r a n c j .  np,  B r e t o ń c z y c y ,  
b a s k o w i e ,  k a t a l o ń c z y c y  z a c h o w a l i  s w ó j  o d r ę b ­
ny j ę z y k ,  a p r z e c i e ż  F r a n c j a  t w o r z y  c a ł o ś ć  
j e d n o l i t ą  p o d  w z g l ę d e m  n a r o d o w y m  i p a ń ­
s t w o w y m .  W P o l s c e  i n o w i e r c y  b y w a l i  d o ­

b r y m i  p a t r j o t a m i  p o l s k i m i ,  a za  c z a s ó w  d a  
w n e j  Rzpl i t e j  n i e  b r a k  b y t o  R u s i n ó w ,  p r a w o ­
s ł a w n y c h  i m ó w i ą c y c h  p o  r u s k u ,  k t ó r z y  c z u ­
li i dz i a ł a l i  p o  p o l s k u .  N i e w ą t p l i w ą  j e s t  
w s z a k ż e  r z e c z ą  że  i m w y ż s z y  j e s t  s t o p i e ń  
a s y m i l a c j i ,  t e m  s i ln i e j sza  j e s t  w e w n ę t r z n a ,  
s p o i s t o ś ć  i s i t a  z e w n ę t r z n a  p a ń s t w a .

Ż y dz i  s ą  d o  a s y m i l a c j i  n i e p o d a t n i .  P r z e ­
s z k a d z a  im w t e m  n ie  t y l e  o d r ę b n o ś ć  r a s y  
w i e r z e ń  i o b y c z a j ó w ,  ile i s t o t n y  c e l  ich p r a ­
g n i e ń  i d ą ż e ń ,  k t ó r y m  j e s t  n i e  z l a n i e  s i ę  z 
l u d n o ś c i ą  t u b y l c z ą ,  l ec z  p a n o w a n i e  n a d  n ią  
i n a d  ś w i a t e m .  P r o g r a m  a s y m i l a c j i  ż ydów,  
p r o p a g o w a n y  p r z e z  p e w n e  o d ł a m y  ż y d o s t w a ,  
j e s t  ł u d z e n i e m  l u d n o ś c i  n i e ż y d o w s k i e j  d l a  
u m o ż l i w i e n i a  ż y d o m  s p o k o j n e j  e g z y s t e n c j i  
w d a n e m  p a ń s t w i e  aż  d o  chwi l i ,  k i e d y ,  w e ­
d ł u g  m o c n e j  w i a i y  I z r a e l a ,  z a p a n u j e  o n  n a d  
c a ł y m  ś w i a t e m .

A N A L F F . B E T A  —  t e n ,  k i ó r y  n i e u m i e  c z y -  
t a c .  W P o l s c e  j e s t  z n a c z n a  i . ość  a n a l f a b e ­
t ów.  N i e m n i e j  z n a j d u j e m y  ich n a  z i e m i a c h  
d a w n e g o  z a b o r u  p r u s k i e g o ,  n a j w i ę c e j  w d a -  
w n e m  K r ó l e s t w i e  K o n ę r e s o w e m  i n a  w s c h o ­
d n i c h  k r e s a c h  P o l sk i  ( L i t w a ,  B i a ł o r u ś ,  Ruś ) .  
W e d ł u g  s t a t y s t y k '  z 1897 r. b y ł o  w b.  K r ó ­
l e s t w i e  P o l s k i e m  50°/,, a n a l f a b e t ó w  p o w y ż e j  
l a t  9, w b. Gal ic j i  l i c z o n o  w "fi)) 10 r. 48,  7° 0 
a n a l f a b e t ó v ,  n a  Ś l ą s k u  C i e s z y ń s k i m  33,  7°/0. 
Z u ;n  e j s z e n i e  i u s u n i ę c i e  a n a l f a b e t y z m u  na  
l eży d o  o ś w i a t o w y c h  o b o w i ą z k ó w  p a ń s t w a ,  
g d y ż  o n o  t y l k o  m a  m o ż n o ś ć  z a r z ą d z e n i a  
p r z y m u s o w e g o  n a u c z a n i a  dz i ec i  i p o s i a d a  
d o s t a t e c z n e  ś r o d k i  d l a  u r z ą d z e n i a  n i e z b ę ­
d n e j  s i e c i  s z k ó t  p o c z ą t k o w y c h .  W P o l s c e  
o d r o d z o n e j  u c h w a l o n a  z o s t a ł a  P rzez  S e j m  
u s t a w a  o p r z y m u s o w e m  n a u c z a n i u .

J. B a r t o s z e w ic z .
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Co p o w in n a  w.acCaieć o a lk o h o lu
m ło d z ie ż  o p u sz c ^ a J ą c A  s z k o lę ?

1. Żaden napój alkoholowy — czy 
to piwo, czy wino, czy wódka — nie 
zawiera specjalnych składników odży­
wczych lub wzmacniających w takiej 
hoerze, iżDy ciału był potrzebny
2. Alkohol zawarty w każdym na 
poju alkoholowym, jest trucizną, któ 
fa utrudnia czynności życiowe n asze­
go organizmu i dlatego szkocu. zdro­
wiu naszemu.

3. Dłuższe używanie napojów alko­
holowych wywołuje ciężkie i przewle­
kłe choroby, a specjalnie zachorzenia

żołądka, wątroby, nerek, serca i m ó ­
zgu, nadewszystko rozstrój nerwów.
4. Użycie napojów alkoholowych wca  
le me gasi pragnienia, lecz przciwnie  
—  jeszcze  więcej je podnieca.

5. Kto chce  być dzielnym człowie  
k'em w przyszłości, nie m oże przy 
zwyczj ć się do używania napojów  
alkoholowych, które prowadzą do ży 
cia karczemnego i do pijaństwa
6.Upt>jenis alkoholowe paraliżuje czyn­
ności mózgu i nerwów, prowadzi do
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karygodnych czynów i niemoralnych  
występków

7. Wydatki na napoje alkoholowe u 
niemożliwiają inne wydatki na dalsze 
kształcenie się i na rozrywki kultura­
lne.

8. Nałóg alkoholowy niszczy ogro­
mnie zdolności do pracy w rzemiośle

i przemyśle, a przez to ujemnie wpły­
wa na m ożność  współzawodniczenia  
przemysłu naszego na rynku św iato­
wym. — Chcesz się  przed tem złem  
ustrzec, zapisz się  do 
K a to l i c k ie g o  Z w ią z k u  A b s t y n e n ­
t ó w .  Adres:
Poznań, Al. M arcinkow skiego 26.

„Zmartwychwstanie”
Fotograf ja  ob razu  o f ia ro w a n e g o  Se jmowi  
Ś l ą s k i e m u  przez  a r ty s t ę  malarza  L. Kana-  
rzew skrego  z Istebnej ,  założyciela i k ie row ­

nika Szkoły Sztuki  Góralskiej .



Nr. 2. (26) M Ł Ó D Y  N A R O D O W IEC Str. 15.

k sią żk i n ad esłan e.
„ P io t r  J e r z y  F r a s s a t i ” . Dr. flrhoni Co- 

' j-zi. Przekład z oryginału włosk iego. Stron  
312 (duza 16-ka.) 21 ilustracyj. Cena z 
przesyłką 4 zł. 60 gr. Do nabycia: fldmi-  
nistrac.a M łodzieży Misyjnej w Warszawie  
ul. Ks. S ie m ca  6.

W ydanie  tej książki w polskim  przekładzie  
trzeba przyjąć do w iadom ości  z prawdziwą  
radośc ią  i z w y ra żtn iem  uznania, tak dla 
t łum acza ,  jak i wydawcy. Książka ta b o ­
wiem jest  n iecod ziennem  zjawiskiem  i w 
dobie  z a śm iec a n ia  na szeg o  p iśm iennictwa  
jest  cennym  i w a r to śc io w y m  unikatem .

Nie s il imy s ię  na jej s treszczen ie  bądź  
też  na o g ran iczen ie  s ię  d o  krótkiej recenzji  
i z iennikarskiej. Ot tak, aby zbyć. Nie! —  
Życiorys 25 go młodziana w ło sk ieg o ,  który  
dla s ieb ie  miał serce  sę d z ieg o ,  dla bliźnich  
se r ce  matki, — z a ś  dla B oga  serce  dziecię  
cia", musi przeczytać  w ca łości  każdy m ł o ­
dy Polak i Polka. Książka ta, musi s ię  
r o ze jść  w miijonach egzem plarzy; musi być  
w każdej bib ljotece  publicznej i domowej:  
muii ją czy ta ć  młodzież w szystkich  stanów.

W dobie  szerzącej s ię  zgnilizny moralnej,  
niszczącej pod każdym w z g lęd em  szerok ie  
rzesze  m łodz ieży  polskiej,  p o c h o d n ią  ż y ­
ciową tej m ło d z ieży  winien s ię  s ta ć  •— 
Piotr Jerzy Frassati .

Młodzi narodowcy w pierwszym rzędzie  
winni pam iętać  o tern, że  Wielką Polskę ,  
zbudują wtenczas,  jeśli wzniosą  s ię  na naj­
wyższy poziom  moralny. Czyste serca  m ło ­
dzieży poltkiej ,  będą tym pancerzem  o k t ó ­
ry rozbiją s ię  zakusy  naszych wrogów.

więc czytajcie  w szy scy  życiorys Piotra  
J erz eg o  Frassatiego .

„Religja  a k s z t a ł c e n i e  c h a r a k t e r u ” nap.  
Fr. W. Foerster.  Przełożył  J ó z e f  Mirski. 
Nakład Księgarni Św. W ojciecha  w P o z n a ­
niu Stron 546.

Dzieło to, je st  jedr.em z najpow ażniej­
sz y c h  i najw artościowszych,  jakie s ię  z tej 
dziedziny ukazały w ostatn ich  latach. Ob­
szerniejszą  recenzję  zam ieśc im y  w jednym  
z najbliższych num erów  n a s z e g o  pism a.

W estchn ien ie .
— Cq.,oni t a m  ośm ie la ją  się w y ­

g a d y w a ć  v\ moje j  n i eobecnośc i .
A mnie ,  j t k  na  złość,  zg inę ła  

szab la .
Os ta ł  mi  się ino s z n u r .

§ M  M  M  W

Pobicia a resz to w a iicg o  przez policjantów .
„Słowo Po m or sk ie "  (Nr. 286 z dnia 

11 bm.)  og łasza co następuje :
Leży przed  nami  l:st cz łonka O W P  

w N o w e m  mieście  Władys ława M ó w ­
ki, z k tó r eg o  wynika ,  że  tenże  przed 
o s a d z e n i e m  go w więzieniu ś ledczem 
w Toruniu,  po pr zyeskor tow an iu  go 
z N ow ego mias ta  do toruńskie j  policji 
śledczej  był przez je d n e g o  z fu nkc jo ­
nariuszy policji ś ledczej  bity. Ściśle 
wedłu g  słów p. Mówki  zajście z b i­
c ie m  przeds tawia ło  się jak nas tępu je .  
P. Mówka pisze:

„O godz.  17,40 o d p r o w a d z o n o  mnie  
* dworca  do 1 kom isa r j a tu ,  a po  ma  
łej chwili d o  po l icy jnego  urzędu  ś le ­
dczego  przy ul Mickiewicza 5, a t a m  
w knncelar ji  odda ł  p o s te r u n k o w y  ak ta  
i m n ie  do  dyspozycj i  2 panów.  Po 
zb adaniu  pro tokułów,  które t rwało 10 
minut ,  j e d e n  z pa n ó w  powsta ł  i za

pytał  mnie ,  czy j e s te m  Mówk a W ła ­
dys ław i cz łonkie m OWP. ,  a gdy po- 
w 'e dz ia łem,  że tak,  przystąpi ł  do  m n ie  
p. Szumski  Zygm unt ,  st. p rzod ownik  
i bez pow odu  zaczął  m n i e  po l iczko­
wać,  b ć po qłowie i sz tur chać  pięś- 
crą w hoki i w plecy i powiedz iał  że 
nad  wami  t rzeba  s tać  s tale z b a t em .

J a k  d ługo  t rwało to bicie nie w iem ,  
ale o t r z y m a łe m  k i lkadz iesią t  u de rzeń  
w twarz,  w g łowę i buki ,  a n a s t ę p ­
nie zaczęto  m n ie  ba dać ,  lecz nie do 
spr aw y właśc iwej,  a le  ty lko  co do  
s p rawy O W P  i s p ra w y  zajścia z p. 
wojewod ą  L a m o t e m  w dniu  28 X. 
1930 w N o w e m m i e ś c i e ,  choć  już po 
przednio  u d o w o d n i ł e m  św ia d k a m i ,  
że w ty m  dniu  w o y ó le  n i e  jy łe m  w 
N o w e m m ie śc ie ,  b o w ie m  od k i lku  dni  
jako w czas ie  m oic h  w a k a c  j, b y w a ­
łe m  w Otr ęb ie ,  w J a b ł o n o w i e ,  wzgl.
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w Toruniu.  Do k ince la r j i  w s z e d ł  je 
szcze je d e n  p a n  i t eraz w t ró jkę  za­
czę to mn ie  badać ,  co t rwaio 4 godz i ­
ny. Po sKor.czeniu badania ,  sp isa ł  
j e d e n  z ob e c n y c h  protoKuł a podpi  
sat  go sta rszy przodown ik  Szumski ,  
t en  s a m ,  który m n i e  bił. Po sp i sa ­
niu pro loku łu ,  zaprowadzi ł  m n i e  j e ­
d e n  p o s te ru n k o w y  do ! ko m is a r j a tu  
a po odbraniu  mi wszys tkich p rz e d ­
miotów,  które p os ia da łe m ,  osadzor .o  
mn ie  w areszcie" .

Liii o (udia uiosolo lei
Leć o c u d n a  p io s n k c  leć!

Po  błękicie morsk ich  fal 
Chcie j  ukoić  bo leść  chciej...

Chcie j  z łagodzić sm ute k  żal ...
Leć o cu d n a  p io sn ko  leć 

D o  maleńkich wie skich chat  
I wzn ieć  w  sercu szczęścia skry 

O b le ć  całv cały świat  
Leć o  c u d n a  p io sn ko  ma!

Leć przez czarny Kurpiów bór  
Leć nad Bałtyk leć tam też 

D o  Karpackich śn ieżnych  gór  
Leć ty p io s n k o  moja  leć!.

Leć d o  g r o d ó w ,  s ławnych  twierdz  
W z n ie ć  radości  Jasny  świt

D o  p rze sm utn ych  ludzkich sep- 
Leć o cudna  p io sn ko  leć!

Leć po  ziemiach polskich w dal 
Leć i ukó] ból  i łzy 

N o  i z du sz y  cichy żal.

Kamińsk  1 I 1931 r. M a r j a n D uński.

DLA ROZRYW KI.
List e k o n o m a  d o  dziedzica .

„C o  do  kasztanka,  w e d łu g  zlecenia 
Jaśnie Pana,  k tórego  kazałem ok uć  na 
obie przednie  nogi ten już sprzedany ,  
k w o t ę  o d e b r a n ą  przes ła łem Jaśnie 
Pani, która  była w  10 cio markówkacl i .  
Chociaż^!  Jaśnie Pani kazała sprz edać  
i s iwkę ,  której rozkazy są  dla mnie  
tak s z a c o w n e  jak s a m e g o  Jaśnie Pana ,  
lecz ku pców  na  nią  me byfo. Raczy 
Jasny Pan mnie  Po in fo rm o w ać  czy 
jabłka zakup ion e  dla panienek ,  które 
przejrzały i pomarszczyły  się, mam 
ta kow e  przez idące konie  przes łać pan 
nom,  które teraz dla osz czę dn oś c i  
nie jedzą ows a ,  tylko sa my m w y w a ­
rem żyją."

Najniższy s łu ga  J W P a n a  
K asper Gawronowski

Na fu n d u sz  p r a so w y
„ M ło d eg o  N arodow ca"  z ł o ż y l i ,  

Ks. Jan Krakowski ,  Kielce, 3 zł. 
Alfons Pioch,  W e jhe row o .  2 zł.
Ks. Piotr  Droźdz ik ,  Krzeszowice.  1,40. 
W a c ła w  Stobiecki,  Przemyśl.  1 zł.

Odpowiedzi RedaKcji
J O .  B o c h n ia .  Różnica m iędzy niemi jest  

duża. Za św. J ó zefem  idz ie  jeden  osio ł ,  a 
za nim parę tysięcy  ostów

Z M ię d z y b r o d z ie  b. Sm utną  pam ięć z o s ­
tawi po sobie .  Krwawa plama w naszej his- 
to rji z jego nazwisk iem  na zaw sze  b ęd z ie  
wiązane.

C e n a  n u m e ru  50 groszy
Prenum erata  roczna . .

półroczna .............................
k w d r ta ln a ............................ ......................... 1.50 „

Numer kon ta  w Pocztowej Kasie O szc zę d n o śc i  181.194

CEN A O G Ł O SZ E Ń
Stron* 120 zl. — Ci strony 60 zl. — ' * strony 30 zł. — 1 8 strony 15 zł. — ,Vl6 str. 10 zl.

w tekśc ie  o 100 !?/,, droższe.

Rękopisów Redakcja nie zwraca i zastrzega  so b ie  p"awo zmian.

RadoKtnr N acze ln y i Wynuwca- Edward Ja n  Zajaczek. R ed ak to r O d pow ied z ia lny . Franciszek Pycllk. 
Druk Znkł O ra f .Z IE M IA  S IE R A Ł Z K f l*  w Sieradzu.
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Należność pocztowa uiszczona ryczałtem.

SA Dla zilustrowania korzyści
j a k ie  d a j e  zastosowań]i 'e

elektryczności
w g o s p o d a r s t w i e
przytaczamy następujący p r z y k ł a d :

iiiiiiiiiiiim iiiiiim iiim m im iN m H łiiim tm m m iM iiiM iiiiim m im m tM m iH m iiiim m iiiiiiiiim im im iiiiiiiiim iim iium iim i tm ttim m im iłu iuM M i

pranie  30 kg. bielizny (suchej) w y m a g a  P r z y p r a n i u  

ręcznem: j eden  dz ień  p racy  oraczki  =  zł 8, 1 kg. 

m yd ła  jedrnego,  400  li t rów w o d y  wrzące j  (3 kot łów);

przy pom ocy e l e k t r y c z n e j  p r a l k i :  3 godziny

r u c h u  m aszyny ,  czyli 0 .33  k w h  po  68  gr., t. j. 28 gr., 

0,5 kg. m y d ła  mazis tego,  1 oO 1. w ody  wrzące;  (2 k^tły)

M iiiiiiiiim iiiiiiH iiiiim m iiM iiim iiM iHiHtnium M iłM im iim m iim uiM iiiiiiinm im im iM iim iiim iiiiiiiiiiiiiiiim iiiiM HiiiiiiM iiiH iiiM M iiiiiitim iNm ii

Bliższych w i a d o m o ś c i  co  do z a d e ­
monstrowania b e z p ł a t n e g o  w ysta­
wionej prafkt e l e k t r y c z n e j  udziela

ELEKTROWNIA 
BIELSKO-BIAŁA
ul Batorego Nr. 13a -Tel 1273:169


